
dó powikłań międzynarodowych ?

I na Dalekim Wschodzie•  • •

W O J S K A  J A P O Ń S K I E
nowe

SZANGHAJ, 25. 9. -  ,W związku 
z zamordowaniem marynarza japoń­
skiego w Szanghaju, cesarz japoński 
upoważnił admiralicję do wysłania do 
Chin posiłków, któreby mogły zapew 
nić ochronę obywateli japońskich w 
Chinach.

Do Szanghaju przybył z Japonji 
transportowiec „Muroko" z oddziała 
mi piechoty i mary nar k'. Władze ja­
pońskie otaczają tajemn>cą zarówno 
siłę liczebną tych oddziałów, jak i ich 
przeznaczenie.

Rząd japoński polecił ambasadoro­
wi Kjawagoe pozostać w Hankin«e,

W Hiszpanii bez zmian...
MADRYT, 25.0 — Miujster spraw we­

wnętrznych ttiszpanji podał wczoraj przez 
radjo, że na froncie północnym i zachod­
nim lotnioy rządowi bombardowali rano 
fort Leferrol. W p o łu d n ia  bombardowano 
Yalladolid, przyczem zniszczono na prze­
strzeni 1 kim. tor kolejowy j pociąg wiozą 
cy amunicję.

Na froncie aragońskim zanotowano klika 
drobnych potyczek oraz niewielką akcję ar 
tylerji.

Na froncie południowym, na odcinku 
Montoro trwała dwugodzinna bitwa, w któ 
rej wyniku nieprzyjaciel cofnął się z wiel­
kimi dla siebje stratami. Uciekająoego wro 
ga ścigali lotnicy.

Na froncie środkowym artylorja bombar­
dowała pozycje nieprzyjacielskie nad Gua- 
darrama.

Na frono/e Talavera i Santa Olalia samo­
loty rządowe bombardowały skutecznie po­
zycje nieprzyjacielskie.

Kto wypał na loterii?
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lecz przerwać rokowama z chińskim [czasie mo£l‘wta najkrótszym nawta- 
mimstrem spraw zagranicznych Gząn |zać kontakt z marszałkiem Czang - 
glem. Zamiast tego ambasador ma w Kai • Szokom.

Marynarze japońscy w Hong-Kong 
patrolują w koncesji międzynarodo­
wej i sąsiedniej strefie chińskiej. Wio 
dze chińskie zaprotestowały przeciw^ 
ko tej okupacji częśc* terytorium ch*ń 
sk»ego, na co władze japońskie odpo­
wiedziały, 'ż postępują zgodnie z pra­
wem obrony (?). Dowódca korpusu ja 
pońskiego adm>rał Londo wezwał ind 
ność do zachowania spokoju.

GENEWA, 25.9 — Negus j  jego delega­
cja narobiła w Lidze Narodów wielkiego 
zamieszania. Fakt uznania przez Ligę ważiio 
ści mandatów delegeji Abisyńskjej — wy­
wołał w całym śwjecie liczne komentarze

i domysły, a jak twierdzą bardziej nerwów  ̂
politycy — doprowadzić to może do niebez­
piecznych powikłań międzynarodowych 
(Patrz str. 2).

Zakonnica 
żywą pochodnią

STRASZNY WYPADEK W KLASTTO- 
RZE SS. ŚW. CUCHA W KRAKOWIE

W klasztorze SS św. Ducha przy ul. 
Szpitalnej w Krakowie m|ał wczoraj miej« 
sce nieszcęśl/wy wypadek, który omal nio 
spowodował strasznej śmierci jednej z za­
konnic.

Służąca klasztoru Apołonja Lisek gotowa­
ła w kuchni wosk z terpentyną. Mieszani­
na ta w pewnym momencie zapaliła »ię, Z 
ogień przerzucił się wkrótoe na całą kuchnię 

W czasie gaszenia palących sję firanek 
na jednej z zakonnic — niejakiej Agaoie 
Sulkowskiej zapaliły się suknje, wskutek 
czego doznała ona niebezpiecznych popa­
rzeń.

Ciężko poparzoną zakonnioę pogotowi! 
przewiozło do szpitala św. Łazarza.

Poszukiwanie meteoru
POZJSFAlS, 24. 9. — Specjalne kon­

sorcjum podjęło obecnie na u owo po­
szukan ie  za meteorem w OstrzowiC 
Wlkp. 1

iu  D ą b r.
B o m b y ^  m o t o r j a ł y  w y b u c h o w e  i  ż r ą c e  k w a s y

Skrzynia zakopana w ogrodzie — Aresztowania
Zagłęb'e Dąbrowskie od k«lku mie­

sięcy niepokojone było i'cznem‘ zama 
eh and bombowem* na sklepy i obiek­
ty żydowskie, dokonywanem' w nie* 
zwykle sprytny sposób.

Najgłośniejszy był zamach, doko­
nany w dniu 12 czerwca na mieszka­
nce Melchiora GePbtera przy ul. # Pił­
sudskiego w Sosnowcu, gdz'e pięciu 
•domowników zostało rannych, głoś- 
nem echem odb'ł się równ‘eż zamach 
bombowy na kino „Pałace" w Sos­
nowcu, dokonany dzień" przed zebra- 
•uuat^ na którem miał pr/*aisw'ać

przywódca nowej organizacji sjonisty 
eznej — Żabotyński.

Dochodzenie policyjne w sprawie 
zamachów doprowadziły do aresztowa 
n‘a członków stronnictwa narodowe­
go — Józefa Hinc>ngiera, Bogusława 
Grudmewicza i Henryka Zawadzkiego 
którzy zostali osadzeni w więzieniu. 
U aresztowanych znalez;ono rurki 
szklane, służąęe do oblewania przeoho 
dniów kwasem, dwie proce od wybi­
jania szyb sklepowych, rury metalo­
we i naboje do dobeltówk1.

W toku dalszych dochodzaiń wtfcfe

przeprowadziła rewizję I poszukiwa­
nia w ogrodzie ojca aresztowanego 
Bogusława Grud m ew 'cza— Juliana 
(ul. Wyspiańskiego 37 w Sosnow­
cu). Rewizje > poszukiwania doprowa 
dz'ły do wykryca zakopanej w ziemi 
skrzyni, w której znajdowały się dw»e 
bomby gazowe, lont, kapiszony S in­
ne materjały wybuchowe.

Jak ustalało śledztwo, inicjatorem 
całej akcji był Hincyngier, Grudnie- 
w‘oz fabrykował bomby 2 przechowy­
wał u sieb>e materjały wybuchowe,, 
zamachów zaś dokonywał Zawadzki*

Rok 1. Kraków. Niedziela 27 września jggS **» ' i*— — — urn.    ̂ — —— —— — — —
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Wielkie wrażenie w Europie
wywotala uchwała bigi Narodów w sprawie Abisynii

Dopuszczeń*© delegaci' abisyńsktaj 
do udziału w obradach Ligi Narodów, 
wywołało zrozumiałe poruszenie w ca­
łej pras>e europejskiej. Prasa pod­
kreśla zgodnie, że wydarzenie to mo­
że stanowić punkt zwrotny w sytuacji 
politycznej w Europie.

Prasa rzymska podaje głosy pism 
londyńskich i parysk^gM jŁOłłteeśia  ̂
jąc silne oburzenie 
uchwała L*g» Narodótf*

Półurzędowa opole ót^Mpto44 zao 
patruje komunikat o dopuszczenie a- 
bisyńczyków tytułem: — „Liga Na­
rodów wita przedstawiciel' n'ewr>^ 
twa44, Dzennik ten ogranicza s'e do 
podan'a samego faktu zupełnie krótko 
' bez komentarzy.
/ * ’ „LITWINOW TRIUMFUJE14

W Paryżu uchwała Zgromadzenia 
Ligi Narodów odbiła sie w prasie sen 
sacyjnem echem, „Litwinow — pisze 
„Journal44 — storpedował Ligo Naro 
dów. Uznanie delegacji abisyńskiej 
tfest -dziełem Sow>etów. Wypiera ono 
Rzym z L«gi Narodów 1 wyklucza go 
z  wszelkiej współpracy europejskiej.

J EMISARJUSZ STALINA ,
Osiągnął w'*c rozbicie zbliżającego sio 
spotkania mocarstw zachodnich.

,«Co za triumf Sowietów — pjsze ge­
newski korespondent tego dziennika 
wyprzeć równocześnie Włochy z dzia­
łalność' międzynarodowej, Londyn 
przychwycić in flagranti w konfPk- 
;cie z Rzymem, a siebie wykazać jako 
obrońcę L'g> Narodów, praworządno­
ść* i wodza szeregu małych państw, 
v „Matin44 pisze, że Litwinow ięst 
zwycięzcą dn'a. Po odwrocie wielkich 
mocarstw, które zaczęły pr/egladać 
grę Moskwy w Europie, starają s>ęo- 
becnle Sowiety o żńalez'eń'0 sobJe u- 
łegłych zwolenn>ków . wśród  ̂ małych 
-'państw. r /. ■ i

Prawicowy „Jóur44 pteze z rozgo­
ryczeniem o ..."v
FATALNYCH DLA FRANCJI SKUT 
KACH PRZYJAŹNI Z SOWIETAMI

Dzienn'k ten stwierdza, że francu­
sko - sowiecki fakt pomocy przejąć 
w*1®! s*ę na wewnątrz jedynie w straj- 
kaoh' robotniczych, które prowadza 
Francję do ruiny, a na zewnątrz w 

/ustawicznej zdradz'e* która z każdym

dniem utrudnia sytuację dla Francji 
i dla Europy. * ;

CIOS DLA LIGI -  STWIERDZA 
ANGIELSKA PRĄSĄ

Równięż angielska prasa konserwa 
tywna n»e jest wcale ucieszona z tego

„zwycięstwa44 I'tery paktu Ligi i o- 
bawia s>ę dalszych poważnych kompi1 
kacyj politycznych oraz utrudnień dla 
uspokojenia Europy, Natomiast dz'en 
n'k' opozycyjne chwalą Zgromadze­
nie, uważając to za zwycięstwo i>dę> 
Ligi Narodów.

Jak rosną i giną
FORTUNY AMERYKAŃSKIE

75-letn'i [William Durant, ong^ ztK 
łożycie! sławnej na św'at Cały Gene-‘ 
rai Motors Company, a następnie fa­
bryk samochodowych1 pod własnym je> 
go nazwiskiem — człowiek, który do­
robił się. fortuny 120 milionów dola­
rów -'i wszystko strać1! w r. 1920 — za 
łożył obecnie sklep spożywczy w zna 
•nej miejscowości kąpielowej na ‘wy­
brzeżu Stanu New Jersey, Asbury 
Park, ■ ' 0%

Durant twierdzi, że jeszcze 
młody i pełen energj1, ge w  przeć1 ągu 
kilku la t 1‘ozw'n'e Drmę swoi.? na ca­
łe Stany Zjednoczone w c. zw. „kon­
cern łańcuchowy'; i raz jeszcze doro­
bi S ę  nuljonów.

Jedna z sal Ligi Narodów w której zapadła ostatnio Historyczna
delegacji abjsyńskiej.

uchwała dotycząca

Urlopy przedłużają tycie
W ielkie an ie lsk ie  towarzystwa u- 

bezpieczeniowe przeprowadziły staty­
stykę długość1 życia swych klientów  
która obejmuje 2 ni1!jony osób na prze 
strżeni 50-ciu ostatnich łat.

Statystyka stwierdza, że w ciągu 
tego cząSu- długość żyCa ludzkiego 
wzrosła o 5 lat. Stwierdzono dale i, że 
wdowy nie żyją naogół tak dług jak 
mężatki, albo stare panny. Jest też 
rzeczą ciekawą, iż Londyuczycy żvją 
dłużej,; aniżeli ludzie na prow^cji, lub 
na ws1.

Towarzystwa ubezpieczeń1© we u- 
trzymują, iż powodem dłuższego życ^a 
współczesnych ludz* jeSt fakt, że 
przed 50-ciu iaty  większość ludz1 nie 
znało an1 wakacyj, ani urlopów, wSku 
tek Czego s*:ły szybciej się zużywały. 
Również sport przyczyn1! się do prze­
dłużenia życia.

Podwójne życie warszawskiego adwokata

ECHA
Konta bankowe 

i bezrobocie
Jedna z agencyj prasowjoh podała wia­

domość, dotyczącą opodatkowania kont ban 
kowych na pomoc dla bezrobotnych.

Wedla tej wiadomość; opracowany w tej 
mierze projekt przewiduje pobranie ofiar 
od posiadaczy kont bankowych. Instytucje 
bankowe, a więc F. K, O.. K. K. O., Bank 
Polski oraz bank prywatny w Warszawie 
przeprowadziłyby we własnym zakresie 
zbiórkę ofiar pieniężnych na pomoc zimo­
wą dlai bezroboinyoh od •właścicieli kont cze 
kowych, oszczędnościowych, wkładów ter­
minowych ; t. p.

Wiadomość ta wywołał** por usze nie wśród 
ludzi posiadających konta w bankach. To 
też czynniki m/arodajen wyjaśniły, że nara 
.tie niema mowy, ażeby w drodze jakiegoś 
przymusu ̂ świadczeń ozy te£ opodatkowania 
miała być zastosowana porno© dla bezro­
botnych. • "*■ *

Niektóre picma dodają, że opodatkowanie 
mogłoby nastąpić tylko w drodze ustawy 
tejmowsj, a ze względu na sytuację na ryn 
ku kapitałowym pomysły o opodatkowaniu 
kapitałów KJkont sa zunaŁm* m** do j>o- 
jłurślsnia.

'.WARSZAWA, 25. 9. Tematem sen­
sacyjnego dochodzenia władz jest 
sprawa znanego warszawskiego ad' 
wokata, który prowadząc podwójny  
tryb źyc^a, znalazł się pod zarzutem 
przestępstw, kolidujących z kodeksom 
karnym. 1

Od pewnego czasu na terenie stolicy 
grasował jakiś tajemniczy włamy­
wacz, którego specjalnością były do 
konywane w porze nocnej kr u dzieże 
sklepowe. W e wszystkich wypadkach 
rće zdołano n a tra f’ć na ślad Prze­
stępcy. Sposób i technika dokona­
nych kradzieży świadczyła, że spraw­
cą był ten sam włamywacz.
śledztwo n'e dawało jednak wyników

Dopiero obecnie do władz w płynę-

ezątkowo wydawało się zgoła nlepraw 
dopodohne. Mianowicie do policji zgło 
sił Si!ę jeden z dozorców .nocnych, peł­
niący służbę nocną w centrum mia­
sta 1 oskarżył znanego adwokata Z. o 
oigapizowaiiie kradzieży sklepowych.

Oskarżony zawierał jakoby znajo­
mość z dozorcami, pełniącymi Służbę 
przed upatrzonym sk lep em ; wciągał 
ich do Spółk1 w przestępstwie.

Dozorca-wspólnik Minował od uli­
cy, podczas gdy niezwykły pr?estępca
ze zdumiewającą wprawą rutynowane- 

go włamywacza
d ostaw ał s ię  do sk lep u  i dokonyw ał 
kradzieży. *

W  ten sposób okradziono wiele skle 
pów w centrum miasta. Dozorca, któ-

ło  S ensacyjne z a m e ld o w a n i, k tóre po ' ry z łoży ł zam eldow anie do w ładz, b y ł

Trupia główka w szklance z wodą
Niesamowite czary złodziejki

W eronika Szarmachuwna, z zawodu 
służąca zamieszkała ostakćo w Gdy­
ni, złożyła sensacyjne w pol!cji do­
niesienie o dokonanej kradzieży.

Do Szarmacliówny przybyła w tych 
dniach jakaś l^eanana kobieta, ośw^ud 
czając, że pochodź1* z Częstochowy 1 
zbiera stare rzeczy dla Jednych  dzie­
ci. W  trakcie rozmowy nieznajoma 
zwierzyła się służącej, że zna różne 
czal*y 1 gusła i zaproponowała, że jed 
ną z tąk ^h  magicznych Sztuczek zaxlc 
mons truje.

„Czarownica*4 napełniła szklankę 
zwykłą wodą i postawiła ją na pcw-brn 
czas pod łóżko. Następnie wyjęła ją

Ngfcąmtad i  inuuAa Szumach/) wrde ba t en

Syw nie w patryw ać się  w  Szklankę.
D ziew czyn a tw'erclzi, że ujrzała na.j 

przód w  szklan ce trupią  g łów k ę, a na 
s tęp n Je zauw ażyła, że w oda at ciągu  
k*lku chwU ‘w ysch ła  tak, że w  szklan  
ce p ozosta ła  ty lko  trupia g łó w k a . Jed  
noCześnie opanow ał dziew czynę szalo  
n y  hezAyład, w  czasie k tórego  n iezn a­
jom a z całą braw urą i Swoboda zaezę- 
łt  pakow ać jej rzeczy ~~ poczem  opu- 
śeda mieszkance.

• Szarm achów na o p rzy tom niałą  do­
piero do dAvu godzinach.

N ad spraw a rozw iązania zagadk1 
„czarÓAv" głow i sie o b e c n i  gdyński 
w ydział śledczy^

również- wspólnikiem niezwykłego wła 
mywacza. ÓW. toku dochodzenia luida- 
no go kilkakrotide. Początkowo ibe 
przyznawał się do udziału w kradzie­
ży. Obawiając się jednak odpowiedział 
nośc1- i kary, dozorca po kilku dniach 
sam zg łosi się do władz, ze Skruchą 
przyznał siię do winy i

zdemaskował współ n'ka. -
W  n iezw yk łej tej spraw ie trw a dął 

sze dochodzenie. B b ższe S zczegóły  i 
uiazAyiska bohaterów  S en sa cy jn eg o  
przestęp stw u  trzym ane są n arazie w 
ta jem n icy .

Nie ulega wątpliwość1, iż oskarżo­
ny adwokat proAyadzi podwójny tryb 
życia, w dzień występując w roli zna­
nego prawnika, w nocy zaś niebezpie­
cznego A v ł a m y w a c z a .  Możliwe, że prze 
stępstw a te Są wynikiem choroby zwa 
nej rozdwojeniem osobowość1, co nie­
jednokrotnie notowano a v  kronikach 
kryminalnych.

Kosztowna biurokracja
M inisterstw o Skarbu za in teresow a­

ło  s;ię Sprawą k osztów , zw iązanych  ze 
zbieraniem  in form acyj d la  celów  no- 
d atk ow ych . O kazało s ię  b ow iem , iż av 
w ielu w ypadkach k oszt zb ierania tyeli 
inform acyj b y ł w ięk szy  od k orzyści 
w ynikających  z n ic h  d la skarbu. W  
zw iązku z tem  w ydan o zarządzenie, b y  
w p rzyszło śc i n ie zbierano UiFcrma- 
cyj. p odatkow ych  o p row izji spr/^ .law  
ców  . deta liczn ych  znaczkÓAv p o czto ­
w ych, gdyż z regu ły  dochody SpTze- 

•.dawców smaczków' ,*a W aljąalne,
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WspMnym wysiłkiem
Zbliżający się „Tydzień Szkoły 

Powszechnej” znowu zwrócić musi u- 
wagę całego społeczeństwa ku za­
gadnieniom szkoln'ctwa powszechne­
go.

Jako jedna z najcięższych trosk i 
n>edómagań naszego życ^a państwowe 
go narzucić się musi św'adomości na­
szej mil jon dzieci, które nie mogą u- 
częszczać do szkoły.

Brakuje nam conajmniej 45.000 izb 
szkolnych ' 24.000 etatów nauczyciel­
skich, gdy równocześnie 17.000 nau­
czycieli daremn'e oczekuje na pracę.

Obecnie szkolnictwo powszechne po 
siada 40.000 izb szkolnych, z czego — 
15.000 wynajętych.

W 25.000 izbach mieścić s:ę  mus' 
po 70 dzieci i więcej w każdej.

Łatwo zrozumieć, jak s'ę tak'e prze­
pełnienie odbija na pracy i zdrowiu 
zarówno dziatwy szkolnej, jak i per­
sonelu nauczycielskiego.

Budowa nowych izb szkolnych wy­
suwa się tedy na czoło zagadnień, 
związanych z rozwojem szkolnictwa 
powszechnego.

Ppdołać mu może tylko wspólny wy 
sUek rządu, samorządu i społeczeń­
stwa. W zapowiedzianym przez p. wi­
cepremiera min. E, Kwiatkowskiego 
czteroletnim planem inwestycyjnym 
budowa szkół powszchnych napewno 
będzie uwzględniona w należytej mie­
rze.

Samorząd wiejski posiada pełne zro­
zumienie pilnej potrzeby budowy 
szkół. N'estety, brak mu środków.

Całe społeczeństwo polskie winno 
dopomóc niezamożnym gminom wiej­
skim i małomiejskim.

Będzie miało ku temu możność, b̂ o 
rąc czynny Udział w akcji „Tow. Pop. 
Budowy Publicznych Szkół Powszech­
nych” w c'ągu „Tygodnia S/koły 
Powszechnej

Ofiarność społeczna na zaspokojenie 
tak p*lnej potrzeby, jak budowa szkół 
powszechnych napewno nie zawie­
dzie.

na
w ę z ę

P asażerow ie S tatku  „ A m ą zo n ia " ,— 
k tó r y  zazw yczaj odbyw a re isy  pom ię  
dzy B u en os A ire s  a T r ^ d a d ,  n ie w ie  
dzieli n aw et jak ie  straszn e groz iło  im  
tym  rązem  n ieb ezp ieczeń stw o .

Zaczęło s ię  .w szystko od tego , że w  
biurze okrę.towem  zjaw iła  Się m łoda i 
piękna A m eryk an k a  S y lw Ja G&rfch, by  
nabyć k artę ok rętow a do .Buenos A 1'- 
res. MJoda k ob ie ta  już po kupieniu  
karty  w yzn ała  urzędnikow i, że je st  a- 
Systen.tką p ew n ego profesora w  i ł o ­
w ym  Jorku, k tóry  poświęci? S'ę . s p e ­
cja ln ie  badaniom  jadu w ężów ’; Jako a 
sy sten tk a . profesora, S y lw ia  G arth  od 
b y ła  w łaśn ie  podróż po B r a zy lji i  w  
w yniku  n ieb ezp iecznej ek sp ed ycji u- 
dało s ię  'jej zdobyć ’ trzy  okazy m ało  
zn an ego  gatu n k u  w ęży, k tórych  i jad 
je s t  9 'łńą trucizną,' a każde ukąszen ie  
sprowadzą śm ierć W ciągu  k dk u  m i­
nut.  .........

G i^ ędn ik  J^ompanji .okrętow ej, gdy 
d ow iedział ’ s ię  o tern, odm ów 1! zrazu  
przew ozu in łpdej k ob iecie  i che1?.! jej 
naw et - odebrać dopiero co k up iona  
k a r tę ’ okfętową-, :W reSzcie po d łu g ic h ’ 
ta rg a ch ;'ro zstrzy g n ą ł, że pozwoli na  
tran sp ort jad ow itych  W ężów  pod wa- 
runktepją że- k u fer  z p łazam 1 będzie  
umieszczony- W kabinie Amerykanki 
i  że n ik t  z p asażerów  nie będz1̂  ab­
solutnie w iedziak  jak  n iebezpiecznych  
towarzyszów- Podróży posiada na po­
k ład zie . ; . 1

UMIERAM! UMIERAM!
Na drugi cł^en po opuszczeniu Bue 

nos Aires pasażerowie siedzieli przy 
ob1ed#e, gdy pewien młody człowiek 
wstał od stołu 1 oddalił się na chwilę. 
Po kilku rniputach wbiegł znowu do 
Sal1 jadalnej. Oczy jego wyrażały nie­

ludzki przestrach. Grywanym głoSeni 
jął wołać, że umiera. Zachwiał s^ę i 
osunął na ziemię. Podbiegł do niego 
lekarz okrętowy, lecz nie pozostało 
mu n‘‘c innego, jak  tylko stwierdzić 
śmierć.

Na „Amażonji" zapanowała kon­
sternacja. N ikt nie mógł zrozumieć 
przyczyny śmierć1 młodego człowie­
ka, ciszącego się najlepSzem zdro­
wiem. Lekarz okrętowy przedstawiał 
właśnie kapitanów1 okrętu świadec­
two zgonu do potwierdzenia, gdy do. 
kabiny kapitańskiej zapukano i. .uka­
zał s,!ę Sylwia GaTth.

Była blada j a j  płótno.
— Już wiem, — powiedział. —̂  w 

jaki sposób i dlaczego zginął ten mło 
dy człowiek. On umarł od jadu wę­
ża.

NABĘDZIE ZŁODZIEJSKIE
Gdy w chwdę potem zjaw1! się je­

den z oficerów i powiedział kapitano 
w1, że w rzeczach* zmarłego znalezio­
no komplet narzędzi; złodziejskie...— 
Sytuacja stała się jaSna. Młody . czło­
wiek. był włamywaczem i w . czaS'e, 
gdy Spożywano obiad, chciał się wła­
mać . do kufrów Amerykaak1, .k tórą 
ze względu ńa“ jej elegancję, uważał 
za osobę bogatą;! Traf chciał, że ótwo 
rzył kufer, w którym ' drzemały trzy 
olbrzym"e węże. Jeden z nich ukąsił 
złodzieja, który w ciągu kUku minut 
zakończył życie.

WĘŻE NA WOLNOŚCI!
Przyczyna śmierci pasażera byłą 

już wyjaśniona, ale sytuacja przedsta 
wiała się niesłychanie groźnie, ponie 
waż iikąSzony, spiesząc do sal'1 jadal­
nej po ratunek, pozostawił otwarty 
zarówno kufer jak  i drzwi kabiny 1 
trzy jadowite węże wypełzły na kory­
tarz *i ukryły się w jakichś zakamar­
kach statku.

!W kajucie kapitana urządzono za­
raz naradę, podczas której postano­
wiono po długich rozważaniach nie 
mówić o niczem pasażerom, ze wzglę­
du na panikę, jaką wzbudziłaby ta 
wiadomość.. Postanowiono również zo­

bowiązać Sylwię Garth’ do zachowaj 
nia tajemnicy i u k ry ćp raw d ę  nrzetif 
załogą. . *

POLOWANIE
Asystentka z Nowego Jorku uspen 

koiła kapitana, że y  dzień węże są 
całkiem nieszkodliwe i napewno będą 
Spały, jednakże w nocy mogą . być 
niebezpieczne. .Wobec tego mó-j 
w-iąe służbie okrętowej dlaczego J  w  
jakim Celu, wydano polecenie gruntW  
wnego sprzątania, wszystkich kabin.- • 
Równocześnie Zwrócono się do pasa­
żerów z wezwaniem, by n*5'© pozozfca* 
wiali lpgdy otwartych drzwi-od Swych 
pomieszczeń.

Można Sobie wyobrazić, jak  ciężlwe 
dn1 przeżył kapitan statku 1 oficero­
wie, którzy znali prawdę.

Gdy tylko w Trynidad po cztero* 
dniowej podróży pasażerowie o p u ś c i  
statek, zmobilizowano całą załogę.. —* 
Wybrano najodważniejszych, nie row 
biąc. już tajemnicy, że na statku znaj 
dują Się trzy groźne 1 jadowite węże;

Tym najodważniejszym kazano wło 
żyć wysokie buty i ceratowe, ubranią  
z kapuzam1.

W  ten sposób odzianych i odpow1© 
dnio uzbrojonych wysłano celem do­
konania poszukiwań na całym statku.- 
Przez kdkanaście godzin przeSzukiwą 
no dosłownie m etr kwadratowy po 
metrze » wreszcie u d a ło  się znaleźć i  
zabić jadowite węże.
Pasażerowie statku „Amazonią" nią 

wiedzieli nawet, jak stra3zne niebezH 
pieczeństwo groziło im w czaS^e beaŝ  
trosk1 ej podróży.

I W I L K
— Coraz lepiej ~  skonstatował 

l zadowoleniu Glamis, głaszcząc deli 
katnie wilczątko, które leżało spokoj­
nie już zupełnie na swem nowem po­
słaniu. Teraz słuchaj, Colley, co c1 po 
wiem jeszcze przed spaniem. W iesz, 
coby z ciebie wyrosło, gdybyś się cho­
wał sam w lesie? W"lk, najzwyczaj­
niejszy wilk, jak każdy inny. A 
WieSz, co to Znacz.y? Wiesz, coby cięi 
tam czekało? Wiódłbyś żywot wodły, 
nędzny. Goniłbyś ustawicznie głodny, 
ze spuszczonym ogonem, z sierścią 
brudną,, pokaleczoną, podrapaną; „ stał 
byś się złym, chytrym, okrutnym. A- 
le n^e bój się, nie dopuszczę do tego! 
Zaawansujesz na "psa, porządnego, mą 
drego psa. I  może doczekam się z cie 
b"e pociechy. No, — dosyć na dzisiaj! 
Tera55 — spać! I

Ułożył go lia miękkich Szmatkach 
w głębi skrzynki, poczem zadowolony 
wróć1! do Swych zajęć. N*e był już 
Sam, żyde nabrało dla niego nowego 
uroku — demon samobójstwa go od­
leciał. * *

Od tej chwili w życiu biednego sa­
motnika zaszł» ogromna zmiana. Ma­
jąc i tak dużo wolnego czasu, zajął [ 
S'ę gorliw ie  wychowaniem wilczka.

postanawiając Sobie zrobić z niego do­
brego, wiernego psa.

Przyszło mu to stosunkowo wcale 
łatwo, dzięki młodemu wiekowi swego 
wychowanka, w którym złe, wrodzo- 
ne instynkty nie miały jeSzcze cza­
su się zbudzić. W krótce ł eż Colley 
rozumiał już doskonale każdy giest, 
każdy rozkAz swgo pana i wychowaw­
cy, a Glamie zdumiony był nadzwy­
czajnym sprytem 1 pojętnością zwię- 
rzęcią, przewyższającą nawet znacznie 
przeciętną inteligencję pSa.

* * *
Colley miał jakie sześć miesięcy, 

kiedy po raz pierwszl spotkał się oko 
w oko z obcym człowiekiem. Było to 
w z'mny, . , szary poranek jesienny; 
przechodzący ta Stroną traper, nazw1 
skiem Bruce, natknął się przypadko­
wo na ścieżkę, wiodącą do lepianki na 
szych samotników. Szedł zwolna tą 
ścieżką, że zaś w 'atr wiał mu wprost 
w oCzy, zatem Colley nie mógł ani 
zwęszyć zdaleka, ani dosłyszeć stą­
pania.

W  ten Sposób doszedł zupełnie nie­
spodziewanie aż do progu lepianki Gra 
u a". Tam stanął zupełnie osłupiały 
ze zdumienia, wytrzeszczywszy szero 
ko otwarte oczv na widok „G raca" ,

siedzącego spokojnie na zydlu 11 prze­
mawiającego do Stojącego przed nim 
i słuchającego uważmiie Sporego wil­
ka! * ■

Spostrzegł, jak „G rau" wytrzepał o 
Stół Swą fajeczkę, szukał czegoś po 
kieszeniach 'i wkońcu zakomenderował 
„Colley, idź, szukaj mój woreczek z 
tytoniem, tam na stole!"

A ów dziwny zwierz skoczy,zniknął 
na chwilę w głębi chałupy 111 wrócił 
trzymając w potężnych szczękach ma 
ły skórzany woreczek. „A port!" — 
zakomenderował Grau. Wille ruszył 
naprzód, machając radośnie ogonem 
— w tej chwili j.ędnak dojrzał rysują­
cą się przy drzwiach sylwetkę trapera 
W ypuścił z pyska woreczek, sW ść mu 
się zjeżyła, oczy zabłysły dziko... o- 
budziły się w nim odwieczne instyn­
kty, wiekowa nienawiść do rodu ludz 
kiego. Zanim Bruce mógł się opamię­
tać, chwycić za strzelbę — już Col­
ley, Szybki jak błyskawica, skoęzył 
na n'iego, chwycił łapam1 za szyję... 
„Colley do nogi!" — krzyknął ener­
gicznie Glamis — i wilk puścił natych 
miast intruza i' warcząc głucho wró­
cił zwolna do swego pana, nie spusz 
czając jednak ani na chwilkę oka z 
przybysza.

— Przygarnąłem go jako młodziut­
kie szczenię wyjaśnił Glamis przy­
byszów1, siląc się na łamaną angiel­
szczyznę. Oswojony jest zupehde, 
posłuszny, spokojny. Rozumie wszyst- f 
ko. — Colley! tu leżeć! — zwróci? s"ę . 
do wilka ^  iez^lm fra.nTnskłTn. Jf''1

nie wypaść z przybranej raz ro li 
Francuza.

Zawsze dotychczas przemawiał cloij 
wilka wyłącznie w języku angielskfcm 
Colley jednak zrozumiał doskonalej 
ów nieznaczny, dobrze iriu znany ru4fclr 
ręką, towarzyszący rozkazowi. Potfej 
Szedł więc i ułożył się dcho ' na 
mi, u stóp swego pana. ■ ' ;

.W takich to okolicznościach .ća-, 
warł Colley pierwszą znajomość ż czło 
wiekiem obcym. Znajomość ta miała 
w przyszłość1 pociągnąć za Sobą fa*f 
talne skutki.

* *■ *
Gpłynęły pełne dwa lata wśród^wk 

czem nie zanąconego^ spokoju. GIsmPs 
1 Colley żyli Samotnie, rozumiejąc się 
wzajemnie i wystarczając sobie do­
skonale. Czasami w długie ślinowe 
noce, kiedy wicher świstał i m iotał 
śniegiem, dolatywały z boru długi© 
przeciągłe wycia. To głodne stada.w il 
ków dawały znać o swem istnieniu...• 
W  takich chwilach Colley Zrywał s*ę 
na równe nog1, w oczach zapalały; mu 
Się dziwne blask1, drżał na CałemKle* 
le...

Gorzej jeSaczę bywało pod W'pSnę, 
gdy natura i przyroda budziły się* <!o 
nowego żyda, gdy lasy całe rozfem '1 e 
wały dziwnymi głosam1, szelestem ci­
chych kroków,. śp"Wem ptactwa... Col 
ley wtedy skomlał cicho — 
przenosząc kolejno proszący w^zrok to 
na Sygeąw pana to ńa drzw i..

NrV 1,.,
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WIADOMOŚCI Z KRAKOWA

Dziś: Cyprjana 
Jutro: Damiana

TEATR IM. J. SŁOWACKIEGO.

K. JUNOSZA * STĘPO Y/S-KI JAKO 
AZAMBELAN W ,,GŁUPIM JAKUBIE"

TMś w sobotę i jutro w Biedzielę •wieczo­
rem, wystąpi znakomity nasz gość K. Ju­
nosza - Stępowski w swej świetnej roli 
Szambelana, w komedij T. Rittnera ,.Głu- 
$Ń Jakub' w otoczeniu artystów naszej sce 
« y  pp.: -Kłeńskiej, Pawłowskiej, Bednar­
skiej, Pabisiaka, Bnrnastowicza. Wrańskie- 
z*o, Bobrowskiego i' in.

V  „KRAKOWIACY 1 GÓRALE"
piękna słoneczna sztuka W. Bogusławskie­
g o  i J. N. Kamińskiego w inscenizacji i 
reżyserji Zygmunta Nowakowskiego, dana 
będzie w najbliższą niedzielę popołudniu, z 
okazji uroczystości odsłonięcia w Warsza- 
,w»e pomnika .Wojciecha Bogusiawsk|egOł 
rWnórcy Sceny Polskiej.

. Sobota „Głupii Jakub".
■*' Niedriola popoł. ^Krakowiacy i górale" 

„Głupi JakuTb'*, j ^ —

Y4EĄTR BAGATELA.
tiRnz buzi daj".

REPERTUAR KIN
Adria: Bose Marie.
Apollo: Czarny anioł.
Atlantic: Dayrid Cooperfiełd i Kukuracza 
Promień: „jej ekscelencja Babka". 
Stella: Zew dzikich i Namiętnj kochan- 

>«wie.
• Yis i Roberta.

Sztuka: „5 kaudyjskjck dziewczynek" 
Świt: Bolek ,» Lolek (Adolf Dymsza) 
Uciecha: Pasteur.
Wanda: „Jadzia" (Smbsarska).
Zorza: Córka generała. Pankratowa.

• Bagatela: Za chwiilę szczęścia i rew ja 
•Kas buzi' daj.

Muzewm: Ostatni sygntoł oraz Gdy zabaw 
ki łmdżą się do.życia.

Dom Żołnierza: „A. B. C. miłości".

Obywatelski KomHet ustalił nastę­
pujący program  Tygodnia Lotniczego 
26 bm» godz. 18.20 przemówienie przez. 
radjo prezesa Zarządu Ok r. W oje w. 
LOPP. gen. Narbut-Łuczyńskiego.

czasie dnJ’a dw^e próby alarmu 
lotniczego — gazowego: dzienna i noC 
na! Na ulicach będą mogły ukazywać 
się wyłącznie osoby zaopatrzone w 
maski gazowe lub w- k artk i -z rysun­
kiem mask1.. K artk i te są do nabyć3a 
w Ośrodku Propagandy L O P!\ ul. 
i^-eracbiego 1, a w dniu alarmu u lot 
nych patrol1, w cen*e 10- gr. za sztu­
kę. 27 bm. o godz. 9 ram  uroczysta

mesa św. w kościele N. Mąrj1 Panny 
z okolicanościowem kazaniem. Na ryn 
ku głównym przed kościołem zbiórka 
stowarzyszeń, związków 1 kół LOPP. 
z transparentam i. Godz. 10 prze­
mówienie wiceprez. miasta dra Ko­
rneckiego, godz. 10;30 podnieS^n^e 
Sztandaru LOPP na maszt. Następnie 
defilada. Po defiladzie pochody propa 
gańdowe ® pokazy odkażania. Godz. 
21.30 dancing LOPP.

28 b. nw Dzień' Młodzieży LOPP., 
29 b. ni. „Dzień TJrzędników‘% 30 b. 
Iłl. „Dzień Kobiet*4, gcdz; 18 Kongres 
Związków Kobiecych w sal1 Muzeum

Gen. Haller w K r a M e
Onegdaj przybył do Krakowa gen. 

Józef Halelr w drodze powrotnej z 
Jurgow ie gdzie przebywał u sw .j mat 
ki.

Podczas swego pobytu, gen. Haller 
wizytował wojewodę Gnobiskiego. roz 
mawiając z nim na temat ToZw-ązania

Związku Hallerczyków w  Krakowie.
Wieczorem gen. Haller był obecny 

na przedstawieniu w teatrze bn. J . 
Słowackiego na gościnnym w ystęp1 e 
K. Junoszy - StęppwSkiego w sztuce 
p. t. „Głupi J a k u b P u b lic z n o ś ć  zgo­
towała mu w teatrze gorącą owację.

Kradzież w wagonie sypialnym
nych przez organa policji krakowskiej 
uwiadomiono o kradzieży Policję war 
szawSką, ponieważ poszkodowany ze­
znai, że z W arszawy jechał z nim ja­
kiś osobnik, którego Zb-fer uważa za 
ewentualnego sprawcę kradzieży.

Ziffer Ferdynand zam. w Krakowie 
przy ul. Siemiradzkiego 35 zgłosił na 
policji w K rakow i, że z wagom sy­
p a n e g o  na dworcu, k rak o w sk a  skra  
dzwono mu portfel z zawartości ą 550 
zł. Niezależnie ód dochodzeń prowadzo

Pod znakiem wytrycha...
Z m ieszkania. Feliksa Kozenzweiga 

(ul. Powiśle 4) skradziono onegdaj, 
po otwarciu drzwi wytrychem, gardp- 
1‘obę, łącznej wartość1 około 2ó0 zł.

OnegdajSzej nocy skradziono z 
kładu fryzjerskiego Lol1 W e3ser (ul. 
Lubicz 40) narzędzia fryzjerskie 1 bie

Pznę, łącznej wartość1 288 zł.
Tej Samej nocy skradziono z nowej 

budowy (ul. I. Osiedle Ofic erskó 6) 
na Szkodę inż, Badschki 12 arkuszy 
blachy do pokrywania dachu, warto­
ści 90 zł.

na ulicy Miedzianej
- Wczoraj na iii. Miedzianej Powstała 

bójka między Parylakiem Francisz­
kiem a Pustelnikiem  ̂ Janem (obaj 
zam. przy ul. Pasterskiej o) na tle po 
rachunków osobistych..

W  trakcie bójki obaj zoStab poklu 
ci, przez nieustalonych naraz:e na­
pastników. Wezwane Pogotowie Tta- 
tunkowe przewiozło rannych do Szpi­
tala św. Łazarza.

O usunięcie bolączek komunikacyjnych
na linji Katowice-Kraków-Zagłębie

tW Izbie Przemysłowo - Hndtewej 
w ASosnowcu odbyło się w tych dniach 
Jło^edzenie komisji komunikacyjnej 
na którem omówiono szereg niezmifiT 
nie aktualnych spraw, związanych z 
•rozkładem jazdy pociągów pasażer­
skich na okres 1937-38 r., oraz moto 
Tyzacją i . komunikacją autobusową.

Na wstępie obrad komisja podkre­
śliła konieczność przywrócenia biegu 
specjalnego pociągu motorowego na 
linji Zagłębie Dąbrowskie — Warsza 
ura, poezem zostały omówione W ącz- 
k* ko»?«ikacyjne na fo ji  K^towfee—

Kraków z uwzględnieniem żywotnych 
rpotrzeb Zagłębia Dąbrowskiego

Brak bezpośrednich połączeń pomię 
ózy poważnym ośrodkiem przemysło­
wym a Krakowem, związanymi z e sc -  
bą Szeregiem interesów gospodar­
czych 1 kulturalnych, jeSfc Poważnym 
niedociągnięciem na tym odtfnku ko­
munikacyjnym.

Celem usunięcia tych’ niedomagać, 
należałoby uruchomić pociąg motoro­
wy na trasie Dąbrowa-G oracza — Ka­
towice, . któryby służył zarazem do 
pnem om  osób, udających się do Kra 
kown: oraz -ustanowić w 8zoo»8meach

postój pociągów pospiesznych na l :n- 
j i  Katowice — Kraków, będących sta­
cją węzłową dla ruchu w kierunku 
Krakowa, Katowic « Zo^łęb'a.

Ponadto poruszono m. in. sprawę 
przedłużenia biegu niektórych pocią- 
gów Katów^e ■— Sosnowiec do Dąbro 
wy oraz skoordynowanie prżeb:egu Po 
ciągów lokalnych Katowice — Często­
chowa z pociągiem pośpiesznym Ka- 
towioe —■ Warszawa, tak, aby miesz­
kańcy Łaz, Zaw1ercia, M yszkowa i 
Poraju n1© byli nafa^en^ u a ->r?«j?ło 
godzinne w yczek iw an ie^  Czestocbo- 
wi« -nft dalsze Połączenie.

W KRAKOWIE
Przemysłowego przy ul. Smoleńsk 9, 
Dn'a 1 X „Dzień robotników* *, 3 X. 
„Przemysł Kupićctwo 1 Rzemiosło dla 
LOPP**, godz. 21 Dancing w Oficer- 
skim KaSynie Garn1zonowym.

4. X. „DzJ’eń Poczty**. Korowody 
Propagandowe, pokazy odkażania, za­
bawa w Związku Pocztowców. N a szy 
bow%ku w Bodzowie od godz. 19 rano 
pokazy szybowcowe, godz. 8,20 Loter 
ja fantowa pod arkadam1 Sukiennic 
staraniem Przemysłu, Kopiec twa 1 
Rzemiosła. '

W  Tygodniu Lotniczym będą urzą 
dzane w mieście z^órk1 StaWkowe i1 
obchodowe na rzecz L.O.P.P.

Nagły zgon
KUPCA KRAKOWSKIEGO 

NA ULICY
Reiser Max, kup!'ec . lat 65 zamiesz­

kały w Krakowie przy ulicy Dajwór 
4 jechał w dorożce ulicą św. Krzyża. 
W  pewnej chwili ReTSer zasłabł. Przy 
wołano Pogotow'e Ratunkowe, k tóre­
go lekarz stwierdził zgon starca z Po­
wodu udaru serca. Zwłoki przewieal,o 
no do zakładu medycyny Sądowej.

Kryzys spowodował ogóirią pauperyzację. 
Ta zaś stworzyła nową warstwę: dzieol uli­
cy. — Dzieot, które nie zaznały nigdy cie­
pła rodzinnego domu. anj słodkich piesz­
czot matozynych.

Pozbawione od zarania swego żyo/a wszel 
kisi opieki, oraz nadzoru rodzicielskiego, 
z biegiem czasu j szkoły, wyrastały samo- 
pas pozbawione najprymitywniejszych za* 
sad moralnych, etyki, oraz wszelkich czyn­
ników państwowotwórczych jakie daje dzie* 
oku szkoła. Dlatego teź njodziwota, że orga 
ny PP. są w cjągłej walce z młodocianymi 
przestępcami, którzy dopuszczają się 
czynów kolidujących z 7 przyka­
zaniom Bożym... Nie pomaga ani św. 
Michał. Siedząc we wspólnych celach z wy­
kwalifikowanymi specjalistami, młodociani 
przestępcy doskonalą się oraz wprawiają w 
wszelkie arkana wiedzy z pod znaku bożka 
Merkuriusza, stając się po wyjściu z „kan- 
otapy" niebezpiecznymi „specami1'. Zapraw­
dę już najwyższy czas by rozwiązać tę pal- 
lącą Ikwestję. Miast oddawać dzieci na pa­
stwę ulicy stworzyć dla nich specjalne za­
kłady wychowawcze, któreby wychowywały 
ich w duchu małości Ojczyzny, swych bli­
źnich i poszanowania cudzej własności*.

Kupon nin'ejszy należy wyc-ąó ( 
przechować- Po zebraniu 4 kuponów 
należy przesłać do Redakcji pismo od 
ręczne (atramentowe) n'ekaligrafo- 
wane na papierze nieIfnjowanym, naj 
mniei 10 wierszy, załączając kupony. 
Na podstawie tego zainteresowana o- 
soba otrzyma bezpłatna ocenę grafolo 
giczną. Przypominamy, że każda anaP 
za wymaga czterech kuponów

KUPON
B E Z P Ł A T N E J  P O R A D Y  

BRAFObOCICZNEJ



„Reżyser filmowy
Dnia 26.9 około godz. 17-30 wystąpi na 

estradaJ e otwartego studja radjowego na 
Wystawie Przemysłu Metalowego i  Eitek- 
tootecłmacznego,. Jacek Woszczerowicz. ak­
tor o wybitnej ^wis com®ca“. Wygłosi on 
monolog Jńljana Ta wicia o reżyserze fil­
mowym:. treść monologu jest sharmonizo- 
wana z tłem koncertu melodyj filmowych 
Tuwim nietylko śwjetny poeta ale i mistrz 
humoru dawno uje pojawił się w progra- 
mach radjowych, tym większe więc budaj 
zainteresowanie ten humorystyczny utwór, 
którego wysłuchają przy odbiornikach ra­
diosłuchacze polscy.

raO B R AN  RAMOWY
SOBOTA 26 WRZEŚNIA 1936 R.

6.30 Kiedy ranne wstają zorze. 6.33 Gim­
nastyka. 6.50 .Płyty. 7.20 Dziennik poranny 
7.30 Program na dzisiaj. 7.35 Parę informa- 
cyj. 7.40 Płyty. 8.00 Audycja dla szkół. 11.30 
Audycja dla. szkół. Prowadzi prof. B. Rut­
kowski. 11.57 Sygnał czasu. 12.03 Pogadan­
ka rolnicza. 12.13 Dziennjk południowy. — 
12.23 Koncert reklamowy. 13.10 Chwilka go 
spodarstwa domowego. 14.30 Płyty. 1'5.35 
Wiadomości gospodarcze. 15.45 Audycja dla 
dzieci w 15-lebiie Kół Młodzieży P. C. K  
16.15 Koncert ork. Almen i Otton. 16.45 W 
Tallinie — pogadanka. 17.00 Melodje filmo 
we. 17.30 Reżyser filmowy —- monolog. —
18.00 Pustelnia w krainie legend, cudów i 
czarów. 18.10 Nasz prpgram. 18.20 Życie kul 
turalne stolicy. 18.25 Koncert reklamowy.—
19.00 Pogadanka aktualna. 19.00 Doboszowe 
gody ~  rapsod huculszczyzny. Wyk.: arty­
ści teatru miejskiego, chór męski j orkie­
stra chuculska. 19.40 Płyty. 20.16 Audycja 
dla Polaków zagranicą. 20.45 Dziennik wie­
czorny. 20.55 Pogadanka aktualna. 21.00 pie 
śni polskie j obce odśpiewa S. Drabik. 21-30 
Czepiec, gęśle j podwtika w opr. S. Harasow 
skiej. 22.00 Wiadomości sportowe. 22.15 Kon 
cert w wyk. ork. symf. P. R. pod dyr. S. 
Namysłowskiego. 23.00 Muzyka taneczna z 
płyt-

siec
Skgska i

Abonenci zagłębiowscy od jutra będq kręcić..
Jak już donosil'śmy, w Zagłębiu 

od kUfcu miesięcy prowadzone są pra 
ce nad zautomatyzowaniem siec* tełe 
fonicznych. Prace te dobiegają juz 
końca ■ w nocy z 26 na 27 bm. wszy­
stkie telefony Będzina, Czeladz', Dą­
browy, Grodźca i Sosnowca przełą­
czone zostaną na nowe centrale auto­
matyczne.

Centrale te, wraz z centralami Gór 
nego śląska tworzyć będą wspólną o- 
kręgową sieć automatyczną o jednoli­
tej numeracji abonentowej.

Dzięki automatyzacji, abonenci uzy 
skają połączenie bezpośrednie i znacz 
n>’e szybciej, niż dotychczas. Połącze­
nie z dowolnym abonentem, przyłą­
czonym do central automatycznych o- 
kręgowej sieci Zagłębia, jak również 
i do okręgowej siec1 Śląska uzyskiwać 
się  będzię bezpośrednio przez wybra­
nie tarczą numerową odpowiedniego 
pięciocyfrowego numeru.

Od dnia 27 do 30 września włącznie 
abonenci nie będą ponos>!i żadnych o 
płat za korzystanie z łączeń automa­
tycznych. Te trzy dn« będą próbą bez­
płatną. Natomiast z dniem 1 paździor 
nika br. obowiązani są do opłat, we­
dług ustalonej taryfy licznikowei.

Taryfa opłat abonamentu telefomoz 
nego jest następująca: a) opłata sta­
ła miesięczna wynosi 13 zł. > b) opła 
ta zmienna zależna od ilości rozmów 
przekraczających ustalony kontyn­
gent (75 rozmów miesięcznie).

Dodatkowa, czyli nadkontygento - 
rozmowa miejscowa kosztować będzie 
8 groszy. Za każde 3 minuty rozmo­
wy okręgowej, bez względu na odle­
głość i godziny ruchu, w granicach 
całej siec1 Śląska i Zagłębia wynosić 
będzie 16 groszy.

Nowa taryfa opłat telefonicznych 
przynosi znaczne ulgi, a co lajważnfej 
sze, znacznie ułatw*a połączenie się z 
danym numerem abonenta. Dotych­
czas za rozmowę np. z Będzina do Tar 
nowskich Gór abonent musiał płac*ć 
50 gr„ obecnie tylko 16 gr. za trzymi 
nutową rozmowę. Każde następne trzy 
minutowe rozmowy będą sygnalizowa­
ne brzęczeniem automatycznem. Dla 
przykładu podajemy sposób uzyska­
nia rozmowy okręgowej. Abonent w 
Dąbrowie, chcąc uzyskać połączenie z 
abonentem w Katowicach, musi pod­
nieść słuchawkę i czekać na sygnał 
zgłoszenia się centrali (ciągłe brzęczę 
nie), a następnie nakręcić tarczą nu­
merową pięć właściwych cyfr i czekać 
na zgłoszenie się abonenta.

Połączenie z centralami ręcznymi 
(Kazimierz, Sławków, Strzemieszyce * 
Ząbkowice) sieci Zagłębia, uzyskuje 
się na całej okręgowej siec’ automa­
tycznej (Zagłębia * Śląska) przez na­
kręcenie tarczą numeru 66, który p- 
znacza centralę podmiejską w Sosnow 
ou, a następnie z żądanym abonentem 
łączyć będzie telefonistka.

Trzy transmisje rozgłośni katowickiej
W ZWIĄZKlU Z 10-LECIEM UR Zf DO WANI A WOJEWODY ŚLĄSKU E- 
GO DR. GRAŻYŃSKIEGO ÓftAZ DWIE TRANSMISJE Z CZĘSTO- 

CHOWY Z  JASNEJ GORY.
W niedzielę 27 hm. oały Śląsk będzie mógł 

uczestniczyć w uroczystości przed Wojewódz 
twem, gdzie zgromadzą się delegacje wszy­
stkich Związków i organizacyj społecznych 
W imieniu których marszałek Sejmu śląskie 
go Grzesik witać będzie Pana Wojewodę.

Rozgłośnia katowicka transmitować bę­
dzie fragment najważniejszy około godziny 
11.15. Reportaż obejmie p, Stanisław Stud- 
njcki^ organizację transmisji prowadzi red. 
Pomian - Kruszyński.

Z Częstochowy nada Polskie Radio na 
wszystkie rozgłośnio prowincjonalne dwie 
transmisje w związku z masowym zjazdem

zorganizowanym przez Katolickie Towarzy­
stwo Polek.

Usłyszymy przemówienie prymasa Potoki 
arcybiskupa Hlonda, mszę świętą pontyfi- 
kalną odprawioną w asyśoie całego ducho­
wieństwa, podniosłe reportaże z ty oh uro­
czystość} nadawane będą w sobotę 26 bm. 
około godziny 5-ej popołudniu, w niedzie­
lę zaś o godz. 10-ej rano.

Ńad całością organizacyjną i reportażo­
wą obu powyższych tranemisyj objął pie­
czę kierownjk programowy Rozgłośni ka­
towickiej p. Jerzy Langman.

Abonenci Kazimierza, Sławkowa, 
Strzemieszyc ■ Ząbkowic płacić będą 
według dotychczasowej taryfy abonon 
towej — ryczałtowo. Opłaty t e  oboj* 
mufą równ'oż (aż do czasu całkowite­
go zautomatyzowania Zagłębia) roz­
mowy okręgowe, prowadzone przez a  
bonentów tych central między sobą 
i z abonentami central w Będzinie, Dą 
trow»e i Sosnowcu.

Nadmienić jednak należy, ze nowa 
centrala telefoniczna, która itfete' się  
w Sosnowcu została wybudowaną 
wyłącznie przez polskich inżynierów, 
techników i  robotników.

PRZYJACIÓŁ!
~  Wiesz, dałam Stasiowi przed traeraS 

miesiącami kosza i od tego czasu pjje!
— A... wiesz ty? Tak długo się cieszyć.. 

lo trochę przesadne...

W POCIĄGU.
Konduktor zwraca uwagę pasażerowi, że 

by się zbytnio nje wychylał z  okna wagonu 
—To już moja rzecz, nie powinno to pu­

na obchodzić — odpowiada burkliwtie pasa­
żer.

— Naturalnie. rAie muszę pana iyffih 
ostrzec, że będzie pan odpowiedzialnym aa 
wszelkie uszkodzenia mostów, sygnałów, s# 
maforów i przejeżdżających pociągów... u

WSZYSTKO JEDNO.
—= Po czemu grasz w preferanstf?,
— Choćby złotego punkt.
— Co znowu... Czyś taki bogaty? ^
— Nie... Ale ja zawsze wygrywam, a jeśli 

przegram — uje płacę, więc mi wszystko 
jedno.

; dftSIWOŚÓ.
— Co pani nazywa chciwością?

— Gdy człowiek nie ma chęci oddać drsjgiB 
•nawet rzeczy niepotrzebnej.

— Naprzykład?
No... choćby męża.

W  E L K 0 - . T O R P E D Y

WŁAMYWACZ
Jan był mizernym biedaczyną. I nagle 

atała sję niesłychana rzecz: pan Lipecki 
wybierał się wraz całą rodziną na letnisko 
i prosił Jana, by zamieszkał u niego 1 pil­
nował mieszkań ia-, Wiadomo w czasie fe- 
ryj grasują niebezpieczni złodzieje 1 afe­
rzyści.

Jan był w dziesiątym niebie. Spakował 
manatki, rzucił do walizy trochę bielizny i 
trochę książek i pokuśtykał do swego nowe­
go mieszkania.

Walizę postawjł w salonie na perskim 
dywanie. Potem założył ręce i przedefilo­
wał przez wszystkie pokoje, pogwizdując z 
cicha. Było óioho, tylko na ścianie wybijał 
zegar monotonny tak t Jan zaświecił świa­
tło i usiadł na krześle przed pianinem. Na­
gle zerwał się; z drugiego pokoju doszedł 
go podejrzany szmer. Jan otworzył gwał­
townie drzwisypialni, przekręcił kontakt — 
ale pekej byt pusty... Jan oparł się o łóżko 
* n »k ł z  udanem szyderstwem: — Wyjdź

no, mój chłopcze, widzę cię doskonale!... 
An( słychu... Jan pochylił się j poczłapał 
na czworakach pod łóżko. Nikogo nie było. 
A wjęc — przywidzenie. Bogu dzięki każdy 
dom , ma swoje specyficzne szelesty. Stara 
historia!...

Wkrótce potem Jan zasnął. Ala o półno­
cy zbudził go znowu szmer. Przymknął 
oczy i wstrzymał oddech. Czul dokładnie, 
że ktoś otwiera balkonowe drzwi f zbljża 
się do jego łóżka. Teraz — nie ruszać się! 
Noże są ostre.. Leżał nieruohomo. jak prze­
syłka pocztowa. Włamywacz przyśpieszył 
kroku. Zbliżył sję bezgłośnie do drzwi ja­
dalni. Zachrzęściła klamka. Jan zaryzyko­
wał krótkie spojrzenie. Serce biło mu gwał 
townie. Zeszedł ostrożnie z łóżka. Przyło­
żył ucho do drzw| jadalni. N ic—  tylko mia 
rowe tykanie zegara. Jan przesunął się 
przez pokoje jak cień. — Od kiedyż to mam 
halucynacje? — myślał gniewnie wracając 
do sypialni.

Następnego ranka pieśoiły go promienie 
słońca. Resztę zrobiły muchy. Jan zbudził 
się. Wziął kąpiel, przyrządził sobie kawę, 
którą wypił na balkonie, polał kwiaty i czy 
tak gazetę. Czuł się szczęśliwy jak nigdy. 
Petem poszedł do biblioteki. W drodze jed­
nak stanął gwałtownie j zawrócił. Z biją­
cym sercom pędził przez sohody. Nie, nie 
zapomniał zamkąć drzwi. Bogu dzięki.

Wieczorem wrócił znowu do domu. Grał 
Beethovena. Zabił kilka much. Policzył 
srebrno.naczynie. Zgadzało się. Zapalił na 
balkonie świetnego papierosa, patrząc na 
błękitne smug| dymu. Wspaniałe życie! Ro 
dżina Lipeckich mogłaby właściwie przedłu­
żyć swój urlop. Aczkolwiek możnaby przez 
kasztan łatwo dostać się do mieszkania... 
Jan rozejrzał się za bronią.. Znalazł długi 
os*ry nóż i parotat. Położył je pod przeście 
rodłem drug-ego łóżka. Następnej jednak 
nocy panował spokój.

Potem duoh w* taił. Przez drzwi balkono­
we, -niknął v  iżdatni. Zupełne według, 
programu. Jan poczłapał znowu w panto­
flach do drugiego pokoju. I znowu — przy­
widzenie.... Rzekomy włamywacz odwiedzał 
go odtąd w nieregularnych odstępach czasu. 
Po 14 dniach wyglądał Jan jak własno zdję 
cie roentgenologiczne-.

Pewnej nooy Jan przeraził sję znowu. Dzf 
ęioj przyszedł duoh przez schody. Zupełnie 
po mieszczań8ku. Przez drzwi ©d korytarza. 
Bvł iuż w mieszkaniu. ZakaWnfc Przeżł*/

biony duch. C|oho przymknął drzwi.. Bez­
głośne kroki.- Znowu zniknął- Manja prze-, 
śladowcza.- (Od kogo to oddziedziozyi?) Tc 
raz kanalja zbliżyła się. — Jan zamknął e- 
czy. — Niech się stanje wola Boska! Czekał. 
'Zęby dzwoniły, jak grzechotka. Teraz włamy 
waoz zaświecił świtało! Pokój zawirował 
przed oczyma Jana, jak karuzela. Chwycił 
się kurczowo brzegu łóżka. Nfe mógł już 
dłużej wytrzymać, musiał krzyczeć, krzy.-*
— Na pomoo! Na pomoc!

— Co się stało? — zapytał ktoś. To by% 
głos Lipeekiago! Jan otworzył oczy... Pan 
Lipecki! Kochany, słodki Lipeokf! Hurra
— Jan był bliski płaozu — Btf niov miałom 
przykry sen.-

— Tak? Mam nadzieję, że nfe przostra- 
szyłem pana? — Nie, nie prawdopodobnie 
źle spałem. To s9ę zdarza.-

Janowi zdawało się, że Lipooki patrzy na 
drugie łóżko, na parasol {  nóż... Jan wysko 
czyi z  łóżka. Przywitanie. Uścisk dłoni. 
Aha serdeczne pozdrowienia od mojej żony
— przypomniał sobie Lipecki.

Jan wyprężył się jak Jak struna i zasalu­
tował w koszuli.

Lipecki śmiał sję: — Człowieku, Jak pan 
komicznie wygląda? — Jan śmiał się rów­
nież. Dla towarzystwa-.. W rzoozywfetości 
bowiem byt Umozo nieprzytomn* za s Sp~
ebUntr
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n*e spostrzegli się, jak pozostali sami. 
W krótce odrzucał1 łopaty na bok i o-

•TRESZOZENIE POCZĄTKU PO W IliCI
Działo się to w r. 1900. Na tron oorkski 

wstąpił młody Aloksander Obrenowiez, któ­
ry usidlony wdziękami piękno] nierządnicy 
Dragi Maszyn podniósł ją na tron wbrew 
woli narodu. W czasie przeglądu wojsk 
wybawił Dragę od imierci młody oficer Ju- 
ljan Subowicz zostając j k°r' :?i3m. 
Po pewnym jednak czasie Juljan przeniósł 
swe uozucia na piękne dziewczę rozbójni­
cze! Jadwigę. Zrozpaczcna Draga postano­
wiła niedopuśció do nocy poślubnej mło­
dej pary z pomocą brata Nikodema, Jttóry 
obraziwszy Juljana zmusił go do pojedyn­
ku. Juljan powróciwszy do domu spo­

strzegł z przerażeniem, że Jadwiga zosta­
ła mu uprowadzona.
Tymczasem Draga wszedłszy w spisek z 
doktorem przybocznym Aleksandra, wma­

wia małżonkowi ciężką chorobę, z której 
wybawić może go tylko zaprzestanie zajmo 
wania się rządzeniem państwa. Draga wraz 
ze swym niecnym bratem udają się na u- 
stronną wyspę na Dunaju, gdzie przebywa 
nieprawy syn Milana, aby go wtrącić do 
więzienia. W drodze spotyka zbrodniczą 
parę burza, w czasie. której ratuje ich sd 
śmierci bohaterski Milan. Draga feby zgu 
bić młodzieńca, rozkochała go w sobie na­
miętnie. Obiecując mu koronę u swege boku 
nierządnica skłoniła młodzieńca do ucisozki 
z domu matki, która poprzysięgła jej zem- 
się za wszelką cenę. lymcza-sni Jadwidze 
która przez liczne przygody dostała się 
wreszcie do Wiednia, udało się wykraść pe­
wnemu Serbowi listy kompromitujące do­
szczętnie Dragę. Została jednak posądzona 
a kradzież w hotelu i stawiona przed ko­
misarza policji. W międzyczasie Draga umie 
ściła Milana u belgradzkiego profesora Pa­
pina, rzekomo celem nauki, w istocie jednak 
aby móc obmyślić dlań sposób śmierci

Milan przypadkowo złapawszy Juljana w 
czułej scenie z Dragą, o której sądził w na­
iwności, tż tylko jego kocha, poprzysiągł 
oficerowi zemstę. Został jednak odkryty 
przez sługę Ferry ego, w momencie, gdy 
chciał przebić Juljana. Ten zaś litując »ję 
nad niewinną ofiarą występnej Dragi, posta 
nowjł ocalić go z jej szpon i zabrał go do 
swego domu.

— Czy zawfiąz^ć oczy skazanemu? *— 
spytał oficer. — J ak pan sądź*, pan*e 
komendancie?

— U nas w cytadeli nie jest to prak 
tykowane — rzekł Hankiew^c2 — po­
co tyłe zachodów? Komenderuje s‘ę 
krótko: „ o g n W  łotr wpada do gro­
bu i wszystko skończone.

— Tak, strzelajcie. ~7" zawtoł&ł prczy 
denfc — n^e lękam się waSzych kul. 
Batl^dfe, oto moja pierś; to moje' ^.rb 
skie serce. Strzelajcie i trafiajcie . w 
Seręe, które JsawSze Jbiło dla- Serbji.
. iW] ^ej chwili • zaćmiło - • się blade 

awtatło księżyca , czarne;' - błów%no 
chmury przesuwały *• 'ałę po:'niebie? Na 
wale zapanowała ciemność. "W tej sa 
mej chwffli wysunęła się . z .'groby ja-

JH§. POStajĆ- . • . . . .  ; ........................  ;
N*kt .jej n ie .spostrzegł.* Był to mąż 

ozftna, k*óry ‘ teraar na kramędui wy-- 
kopanego grobu zaw isł.

C£ehs©, ani słowa, jest jesp««e r*- 
bowtek.

.ni -n t f  'Jł ■■ 'Si-fań

>- Na mi!iość Boga, milcz ojcze. Je ­
steśmy obaj zgubień1, gdy nas zoba­
czą.

Naraz uczuł Subowicz ja k ś  przed­
miot Spadający mu nd głową aż po rą  
m ^na i pierś. Nie mógł zrozumieć, co 
ô za przedm1ot, ale miał wrażenie, 

jakby go ubrano w maską.
Burkhardt, A on to był rzeczywiś­

cie, skoczył zaraz w. bok i ukrył gią w 
zaroślacb. okalające cały wał cyta­
del1.

— Żołnłęr2e, baczość! — zakomen­
derował oficer kierujący egzekucją.

Subowicz usłySzał szczął bron'i.
—-Ł a d u j!
Jeszcze pół, nie, ćwierć minuty ' - 

pomyślał Subowicz. — Ach, Burck- 
hardt Zawiązał mi oczy, abym nTe W1- 
dział przynajmniej błysku karabinów. 
Dobry człowiek, o wSzystkiem myślb

— Ognia! — padła komenda.
Głuchy buk, dziesięć karabinów wy

paliło równocześnie.
Prezydent Subowicz uczul się por­

wany straszną siłą i bez słowa na li­
stach wleciał w znajdujący się za n ;m 
dół.

Stało sią — rzek ł młody oficer  
b ez  siadu wyruszenia w  g ło S ’e —■ są­
dzą, że skazan!ec zoSttlł  ce ln ie  tr a c o ­
ny. . 1

— Naturalnie, gdyż inaczej nie był 
by wpadł do grobu ~~ rzekł Hankie- 
w'!cz. — Teraz szybko do roboty, zasy 
pać grób, dwóch ludzi wystarczy.

Dwóch żołn^rzy przystąpiło 1 po­
częło zdsypywać świeżą 21emię.

— Naprzód! —” zakomenderował ko­
mendant, zwracając się do reszty.

Na wale twierdzy zapanowała głę­
boka ć’Sza, uroczyste 3nilczeu*e śmier­
ci. 1

Lecz nie, podniosła s ię  naraz jakaś 
postać. Był to dr. Burckhardu.

Ostrożni objerzał się na wszystkie 
strony, gdy się upewnił, że ń!kt go 
nie śledzi, rzuć1! się na grób i począł 
łopatą . odrzucać ziemię, kfcórą żołnie­
rze niedawno żasypali grób.

Nie długo trwało, d pokaza}0 się 
nieruchome ciało prezydenta.

~  Tera2 s^ę rozstrzygnie — Szepnął 
B urkhardt odrzucając łopatę ~  czy 
podetęp mój ię udał. Niebo by d ało, 
aby S*ę tak stało, a wyratowałbym 
ojca mej Son1 i zachwałbym go od 
wczesnej śmierci, na którą nie zasłu- 
żył.

Bw kh*rdt skoczył do grobu. Po­
chwycił w ramiona ciało prezydeneta, 
którego nie można było mać, gdyż 
łeżc£o Zasłonięte jakąś i. er ją, pod­
niósł je i wyciągnął na wierzch.

'EKflfims&e&śaofir jsż. ża -nrezydent

deSzlb
H a n k iew icz  szed ł aż do k ońca  w a­

łu  w  tow arzystw ie m łod ego  o ficera .
— Znów o jednego umiej z tych prze 

klętych rewolucjonistów ~  zawołał 
Hankowie2 — zancwne niezadługo i 
syn pójdzie tam, gdzie poszedł oj­
ciec. . .

— M ożliw e, panie kom endancie  
odpow iedział m łod y  o fice r  — ja zaś 
n ie  om ieszkam  przedstaw ić k rólow i, że 
p an  je s te ś  człow iekiem , n a  k tórego  
Całk iem  zddć s ię  m oże.

Na dźwięk tego głosu, który teraz 
inaczej niż przedtem brzmiał, Hankie 
wicz spojrzał.

Gdy zaś gruntownie przyjrzał się 
oficerowi, przeląkł .^ę i wyszeptał:

— Królowa pani! !
— Cicho, komendancie — rozkazała 

D raga —- Spełniłeś Swój obowiązek, 
jestem zadowolona. Zachowaj milcze­
nie o tem, że ja  sama kierowałam e- 
gzekucją. Ogromnie mi bowiem zale­
żało ńa'.tem, by s^ 'upew nić, że wróg 
mego domu jeszcze tej nocy poniósł 
śmierć. Co się zaś tyczy młodego Su- 
bow^cza, strzeż go dobrze, Szczegóło­
we ro2kazy wydam później.

Draga otuliła się lepiej płaszczem, 
skłnęła mu głową i zwróciła się ku 
konakowi. Komendant* zaś przez cliwi 
lę, jakby wrósł w z]emię, wreszcie o- 
pamiętdł się i powróć1! do cytadeli, 
ucieszony nadzieją, że egzekucja ta 
przynieść mii conajmnlej order.

0 , pan komendant Hankiewicz, daw 
ny strażnik, był bardzo ambitny.

Było tak rzeczywiście. Myliłby Się 
jednak ten, ktoby sądz1!,. że był to lek 
ki powiewny welon. Przeciwnie, za­
słona, o której mowa, była Sporządzo 
na z małych pierścieni stalowych, sku 
tych tak do sięfre, że Worzyły całość 
nieprzebytą.

Szczególna ta z*słona okrywała 
twarz prezydenta, głowę, ramiona 1 
pierś dż po biodra. Znawca średnio- 
w]ecznego uzbrojenia poznałby z ła­
twością, że ma do czynienia z pance­
rzem, który niegdyś rycerze nosili na 
Sobie w formie koszul1.

Doktór Burkbaidt ściągnął teraz 
ostrożnie pancerz z pi*ezydenta. Na­
stępnie ukląkł, opatrując jego głotoę 
i pierś.

Tymczasem wychylił się też księ­
życ, gdy chmury okrywające niebo u- 
stąp iły .

— Nie, — szeptał doktór Burck- 
hardt wzruszonym głoSem — o Boże, 
tp możliwe. Jednak ta nieświadon«»ść

siebie szczególna, dle omdlenie jest 
tylko skutkiem przestrachu, nic inne­
go. A niemoc tę zaraz • usuniemy 
rzekł i wyjął flaszecżkę z kieszeni:

Silnie woniejącym płynem , począł 
nacierać czoło prezydenta, szczegól­
nie zaś nacierał skronie, dż wreszcie 
Subowicz począł oddychać. Powoi1 o- 
tworz^i oczy. Gdy zobaczył obok S:,e- 
b!e klęczącego mężczyznę, próbował 
podnieść rękę, lecz ta zaraz opadła.

— Ojcze, ojcze, nie lękaj się — Szep­
ta ł . Burckbardt — jesteś ocalony!

—■ Ocalony? Kto mówi d0 mnie?
— Ja, Burckbardt, Syn twój.

Mój syn, ach, mój drogi synu! 
Cóż się ze mną stało? Czy mn''e nie 
rozstrzelano?

*— Strzelali do ciebie, lecz żadnd z 
kul ciebie nie tknęła.

— Czy tak źle strzelni ?
— 0  nie, celowali dobrze, ale ery 

n*e przypominas2 sobie, mój ojcze, żr 
w ostatniej chwali zarzuc^em na cię-* 
b ?e sidtkę?

Doktor podsunął przy tych słowach 
rękę pod plecy prezydenta i podniósł 
go powoli.

W  Samej rzeczy, coś Sobie przy po* 
minam, ach, moja głowa. Czy jesteśmy 
na wolnem powietrzu?

— Tak, jeszcze ciągle na wale 
twierdzy, lecz proSzę ó ę̂, ojcze, we­
sprzyj się na mej ręce i czemprędzej 
uciekajmy.

— Uciekać? Dokąd?
— Później zastanowimy, się. Głów­

na rzecz, byśmy Ŝ ę usunęli z blisko­
ści cytadeli, gdyż może nadejść par 
troi 1 jesteśmy zgubień1.

— A gdzie Juljan? Gdzie Sonia? '
Burckbardt m^lc^ł i Spojrzał n3

ziemię,
~  Ach, wiem najlepiej gdzie są - 

rzekł głucho Subowicz — są w więzie 
n'iu,

— Ale nJe długo tam pozostaną — 
rzekł młody lekarz — Znajdziemy śród 
ki, aby 1ch uwolnić. Teraz uciekajmy.

— Nie, jestem jeszcze zbvt osłabio­
ny. Lecz wytłumacz mb jdk ci się uda 
ło .mnie wyratować, gdyż widzę, że ży­
cie tobie zawdzieczam.

— Stało się to właściwie w uajpró*. 
stszy sposób na świecie, a ojebo porno 
gło mi, że w owej chWl1, gdy żołnie­
rze nabijali Swą broń, ciężki chmury 
zakryły księżyc.

Burckbardt podniósł równoczaćflće 
pancerz i pokazał prezydentów1.

— A cóż to takiego? — zapytał zdu 
miony prezydent.

— Pancerz, czy nie poznajesz, oj­
cze? Znajdował się w twej zbrój o w* 
u1.

Dalszy ciq? iutro

Obaj żołnierze, zajęci kopaniem, an1
ROZDZIAŁ CV.

Ochronny pancerz
miał nd sobie jakąś zasłonę.
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Skład reprezentacji Slqskci na m e c z  w Toruniu
Do zawodów między o kręgowych Pomorzo- 

ŚI%sk, które odbędą się w dniu 4 paździer 
nika tor.-w Torirai^ Zarząd śi^skjogo OZ 
LA. ustalił nastęiwfąog skład reprezenta­
cji śląska:

100 m. — Zawierucha =^Phm iel W» r*Ł 
Sznajder; fj»

409 m. — Krawczyk — DanMak rez. 
Rakoczy;

1500 m. — Rakoczy — K o 0 f $  ..&*• 
.Gwóźdź;

SOOO m. — Gwóźdź — Harttik rez. K on'
kol;

,110 m. pŁ — Sznajder — Muoha — rez. 
Falion;

4 X 100 iti. — Zawierucha — Sznajder 
— Prask; — Chmiel W.

4 X 400 m. — Krawczyk — Danielak — 
Rakoczy — Zawierucha;

wdał: — Chmiel J. — Chmiel W. raz* 
Sznajder; 1

wzwyż: — Ohmiel J. — Chmiel W. rez. 
Mucha;

tyczka: — Sznajder — Mucha rez. Pa- 
lion;

dysk: — Praski — Grabiński rez, Pa- 
e«on;

oszczep: — Grabiński — Chmiel J. rez. 
Mucha;. . .

kula: — ęratki — Grabiński rez. We- 
gtarczyk; -3*^ . I * 4  »:.■

młot: Węglarczyk — Palkm rez. PrackL 
Kierownikiem drużyny będzie p. Pupil 

sor Szymański. Wyjazd drużyny nastąpi 
dnia 3. X. br. — Zbiórka zawodników o 
godzinie 7 M  na dworcu w Katowicach — 
hala I. — Zawód n/cy z  Chorzowa ; okoli­

cy zbiórka na dworcu w Chorzowie o 
8-ej. Powrót drużyny do Katowic naetąpi 
dnia 5 X. br. o godzinie 8 rano.

Do dnia 20 września br. należy zgłosić 
do sekretariatu Śląskiego OZLAi czy wy­
mienieni zawodnicy będą mogli wyjechać.

Zarząd Pols.Ztv.B8Ks.
ZREORGANIZOWANY

■\V ub. środę odbyło się zebranie Zarządu 
Polskiego Zw. Bokserskiego, który przyjął 
Kgłoszoną dymisję członków zarządu: setov, 
tarza Łukaszewskiego, kpt. Cynki, reefrenta 
zdrowia dr. Schulza, gospodarza Budzyń­
skiego, oraz radnych jnż. Djckmana i No­
wickiego. ■'"* 5

iW miejsce ich zarząd dokooptował ty tacza 
sowo 3-cli członków, mianowicie sekretarza 
Łeo«a Licka z Grudziądzkiego KS., gospo­
darza Stanisławd lókowskiego (niestow.) i 
radnego ' Szerbarta Jana z Poznania, oraz 
czasowo na stanowisko kapitana Zw. obe­
cnego wiceprezesa PZB. por. Łapińskiego. 
Stanowiska referenta zdrowia i jednego 
radnego zostaną obsadzone w terminie pó­
źniejszym.
ST idńocześnie dokooptowano do wydziału na 
stępujących członków: do wydziału spor­

towego: mgr. KJelca, mgr. Obarskiego i 
Werwjńskiego (wszyscy niestow.) do wydzia 
ła spraw sędziowskich Z. Derdę, Urba­
niaka, Kosickjego i Łukaszewskiego.

& y  Ruch zdeftgdzte mistrzostwo Falski
po raz czwarty?

Po ostatniej niedzjelj sytuacja w uszere 
gewaniu klubów ligowyeh nie ulega wiel­
kiej zmianie: Warszawianka dzięki zwycię­
stwu Wysunęła się na 4-temiejsce, umieszcza 
jąc się wśród ekstra klasy, pretendującej 
de zdobyoia tytułu mistrza Ligi, zaś Śląsk 
i Dąb zamieniły się miejscami.

O ile chodzi o czoło tabeli, te sytuacja po 
zostaje - • ,• I :-ji-if

JESZCZE NIE WYJAŚNIONA

Mistrzem zarówno dobrze może zostać 
Ruch, jak każda z 3-oh następnyoh drużyn 
a więc Garbarnia, Wisła i  Warszawinka.

Natomiast zupełnie jasną jest sytucja lia 
końeu tabeli. Tu niestety znajduje się dru 
gi klub warszawek], Legja. Na 13 gier zdo­
była ona zaledwie 6 punktów. Przed Legją 
znajduje się Dąb —- II pkt. I Śląsk — .11
pkt.

Wszystkie drużyny mają do rozegrania je 
szcze po 5 meczów. Maksymalna ilość pun­
któw pozostających do zdobycia wynosi 18.

Naszem zdanjem jednak Legja z meczów 
z Ruchem, Pogoniąi Śląskiem, ŁKS i Wi­
słą może wynieść w najlepszym wypadku 
6 pkt., a więc ^

SPADEK JEJ JEST PEWNY

Gdyby nawet wygrała 5 spotkań, zdobywa­
jąc io  pkt., to ażeby pozostała w Lidze, 
jej rywale Śląsk i Dąb mueieljby przegrać 
z 6 meczów po 3, oo nie wydaje się pra­
wdopodobne. Tak więc Legja prawdopodob­
nie spadnie, Towarzyszem Jej będzie zape­
wne Śląsk, który ma wprawdzie o jeden 
punkt wjęcej od Dębu, ale b. ciężkie po­
zostałe mecze z Ruchem. Pogonią, Legią, 
Dębem J Garbarnia. " '

Issohollo w Katowicach
Sekcja lekkoatletyczna iii 3? Ł"W. w 

Katowicach projektuje urządzi? w paź 
dzienpku br. wielkie zawody lokoątle 
tyczne z udziałem znanego biegacza 
Mskieffo, mistrza olimpijskiego w bie 
P  aa 3 kim. z przeszkodami, Issoho- 
lo.

.W. tym celu EP.W. nawiązało 'kon­
tak t z warszawską Legją, która spro

wadza Kina do Polski na zawody or 
gan'-zowane przez siebie w dniach 10 
i 11 października w .Warszawie.

W  zawodach katowickich’, prócz F i­
na Startowałaby elii:ta lekkoatletów 
Polski z Kucharskim, Sznejd'’3iu, Ko- 
jim, Hofmanem, Pławczykiem 1 ChnPe 
lem na czele.

OBSADA SĘDZIÓW
aaecse piłkarskie w Zagłębiu; 

Klasa A' -  <
Brynica — Zagłębje — p. Grabjńsjsi, 
KSM. — Sarmacja — p. Pietrakowski) 
Płomień — Solvay — p. Baran;
Unja — CKS. — sędzia ze Śląska, 

p. Parznfewski; j
Zagłębianka —  Hakoach — p. Sojka.

Klasa B.
Cyklon — Strzłecki — p. Dyszy;
Saturn — Cynkownja — p. Ciechowski 
Sokół — Orze! — p. Ciechowski; 
Dąbrowa — Gołonóg — p. Itecbnic; 
Czarni — Placówka — p. .Wosiński; 
Brygada — Kazimierz — J>. Trzmiel; 
Zew — Sosnowiec *—• p. Szyckj;
Makkabi —s 2S. Niwka —p. A Trzmie)

;; Klasa O.
Mars — Gwiazda p. Triger;
Kraffc — Jedność — . p, Cupiiał;
DKS. — Gwiazda — p. Latoś;
Jaworznik — Bałtyk — p. Cieśla; 
Yjctorja — Nordja — p. Małeckj.

Sperf w Krakowie

Finał drużynowych mistrzostw Polski w tenisie

Sport na Śląsku
NOWE KLUBY ATLETYCZNE

Na Górnym Śląsku powstały ostatnio trzy 
nowe kluby atletyczne, które zgłosjly swój 
akces do Polskiego Związku Atletycznego.

W Giszowcu powstał klub Atletyczny 
„CeYj w Katowicach - Załężu KS. ,.Strze­
lec" a przy klubie sportowym Dąb zawią­
zała się sekcja ciężko atletyczna.

Ż powyższego wynikałoby, że planowa ak­
cja PZA., mająca na celu popularyzowanie 
cjężkiej-atletyki i „zabieranie" się do mas 
przybiera realne kształty.

Na ostatniem posiedzeniu WG. i D. ślą ­
skiego OZPN przydzielono na zasadzie wy- 
ników^ uzyskanych w dniu *_S bm. K,3 Po 
nfatowskj (Godula) do llnsy grupy III, 
zaś GKS. Kresy (Chorzów1- klasv B T.i- 
gi nrumr IIL

Po ostatnim  zwycięstwie nad 3Yar- 
szawSkim Lawn-Teninis Klubem, ■ Ka­
towicka „Pogoń" staje w najbliższą 
sobotę i n^edz^lę,. dnJa 26 i *27 bm. do 
rozgrywki finałowej z Lwowskim Kin 
bem Tenisowym, który w półfinale 
wygrał walkoyerem z, Cracovią.

Skład drużyny „Pogan**' będzie-ta 
ki sam, jak w ostatnim  meczu z W ar 
szawskim Lawn-Tennis Klubem, t. zn. 
— Tarłówski i Bratek “  w' grach po­
jedynczych 1 podwójnej panów, oraz 
Gajdzfonką — w grze Pojedynczej pań 
i mieszanej.

LwpwSki E l uh Tenisowy wysyła
najsilniejszą drużynę, której skład nie 
jest jednak jeszcze ustalony. W  każ­
dym razie grać będzie m istrz Boisk1 
~  Hebda 1 mistrzyni Okręgu Lwow­
skiego — Fryszczynowa, oraz jeden z 
braci Eołczów.

W alka będzle bardzo zacięta, n''e 
wątpimy jednak, że „Pogoń*'' dołoży 
starań dla zdobycia tytułu mistrza. 
Gry rozpoczną się: w Sobotę o godz.
14.30 i niedzielę o godz. 10 tej oraz
14.30 na kortach „Pogoni *

NA MECZ AMATORSKI KS.—ORACOYIA;

który się odbędzie w niedzielę 27. bm. W, 
Krakowie, wybitóra się liczna wycieczka, 
sportowców ze Śląska. Będą Oni mool;

jednym zachodem zobaczyć dwie niezwy­
kle interesujące imprezy piłkarskie w jed 
nym dniu, gdyż przypadające wówczas za-; 
wody ligowe Warszawianka — Wisła odbę- 
dą się o godz. 11.30 przedpołudniem mi 
boisku Wisły (Aleja 3-go Maja), zaś mecz, 
o wejście do Ligi AKS — Craoovia odbę-. 
dzię się o godz. 3 popoł. na bojsku Cracod'

CHROSTEK NIE EMIGRUJE

Najlepszy bokser Krakowa, Chrostek, 
mistrz Polski w wadze piórkowej przeby­
wa obecnie we Lwowie, gdzie otrzymał po-i 
sadę w straży granicznej. W najbliższym' 
jednak czasje ma być przeniesiony do Kra i 
kowa. Pogłoski o jego wstąpieniu do Czar 
nych lwowskich są bezpodstawne i powsta-' 
ły zapewne w związku z tym. że Chrostek 
trenuje w drużynie Czarnych. Jak on- 
formują^ Chrostek nie mógł podpisać zgło-. 
szenja do Czarnych, gdyż nie ma zwolnie­
nia z Wawelu, a podpisanie deklaracji bez 
zwolnienia pociągnęłoby za sobą dyskwali-

KRONIKA sp o r t o w a
LOUIS ZNOKAUTOWAŁ WŁOCHA 

AL ETTORE
Spotkanie pom’:ędzv mistrzem W łoch 
wagi ciężkiej Ą1 Ettore a słynnym 
murzynem amerykańskim Joe Loui­
sem, zakończyło się zdecydowanym 
zwyc^stwem Louisa przez k. o. w 5 
rundzie.
W NOWYM JORKU ROZECRANY 
ZOSTAŁ mecz boksersk1 pomiędzy 
nąjlenSzymj boksera**^ A.wŁS»rv'ki wa«'

średniej Polakami Tadeuszem Jaro’ 
Szem a Bisko-PyłkowSk^m. Zwycię­
żył Jarosz na punkty po 10-rundowfcl 
walce.
METAXA WYGRYWA TURNIEJ 

TENISOWY W MEDJOLANIE
Turniej ten"lsowy w Mediolanie wy 

g ra ł , Austriak Metaxa, który w pół­
finale wyelbninował Grama, a w fi­
nale wygrał z 6:3. 6:3. 6:8.
2:6 12;łO>

MASZYNA DO PISANIA NUT.
Jedna z firm niemieckich wypuściła obecnie 
na rynek maszynę do pisania nut, co nie- 

watniiwie ułatwi kampoąytorom w nraaw -



|  WOLNE POSADY |

PRZYJMĘ agentów do sprzedawania kos 
i narzędzi rolniczych. Zgłoszenia IM. 
Torpeda — Kraków^ Floriańska 36 — pod 
„Zdolny*1.

Przyjmę 2 urzędniczką za kaucją; Warun­
ki hi dogodne. Zgł. list. Torpeda — Kraków 
Florjańska 36.

|  POSAD POSZUKUJĄ |

DAM kilkaset złotych lub złożę kaucję za 
wyrobienie stałej pracy portjera, lub woźns

AUTA PANOJBRNE 
wojska austriackiego w czasie pokazu, urządzonego

austrjaoktego*'
z okazji 70-leoja garnizonu

.^UNDUSZ OBRONY MORSKIEJ musi być uważany zo 
równoległy z FUNDUSZEM OBRONY NARODOWE! 
każdy, kto składa ofiarę na obronę morska, dopełnić 
tern sam em obowiązku obywatelskiego względem 

Funduszu Obrony Narodowej".
Z  ośw iadczenia, złożonego w dniu 29. V I 1936 T. przez gezudyw. K. 
n k ia g o . Prezesa Zarzadu F O M , w im ienia Prezesa S ady  Ministrów)

go. Łask. zgł. <fc Administracii Torpedy — 
£9& rPosada“. Jedynie przez lanie, dratne ogłuszenia
|  R Ó Ż N E  1 w „TORPEDZIE"

POSZUKUJĘ odpowiedniego mieszkania 
Zgł. pod „Student** do Torpedy, Kraków, 
Florjańska 36.

kupisz lub sprzedaż korzystnie każdy przedmiot, 
znajdziesz posadę, mieszkanie, towarzyszkę życia
Za  50 gr. masz ogłoszenie jedynie w „To rp e d zie "

DO WYDZIERŻAWIENIA od zaraz no­
wa hala murowana 12 m. na 6 m., nadająca 
s{ę na warsztat lub składy. .Wiadomość 
Sobieskiego 1Q

dzienniku krakowskim, 
czytanym przez dziesiątki tysięcy osób.

umieszcza ogłoszen'a drobne w rubry­
ce pt.

„T Ę 8 K N I M Y"
oraz ogłoszenia poszukujących pracy, 
licząc

50 gr. za 10 słów

| TĘSKNIMY*!
KOBIETA w średnim wieku niedzisiej­

szych zasady posiadająca trochę gotówki i  
grunt, wyjdzie zamąż za człowieka o dobrym 
sercu, może być wdbw-.ee z dzieckiem, na sta 
nowisku, ewentualnie pomogę dobremu rze- 
mieśnikowi do otwarcia. pracowni Zgłoszenia 
Torpeda — Kraków, Florjańska 36 — pod 

Szczęśliwe źyoie**.

URZĘDNIK PAŃSTWOWY, kawaler po 
40, poszukuje żony z solidnego, dobrego do­
mu. Pośrednictwo rodziny injle widziane. •—> 
Zgł. pd ,Państwowiec“ do Adm. Torpedy — 
Kraków, Florjańska 36.

WŁAŚCICIEL realności po 50, zdrowy — 
szlachetny, poślubi pannę do lat 30 z małą 
gotówką. Zgł. pod „Jesień* do Adm. Torpedy 

KOBIEETA z niższych sfer poślubi rze* 
mieślnika uczciwego, bez nałogów. Zgł. pod 
^Uczciwa** do Adm. Torpedy.

M iesięczny abonam ent „Torpedy' 
z dostaw a do domu zł. 1.50

Redakcja i Adm inistracja: 
Kraków, ul. Floriańska 36. Tel. 177-36

Telefon nocny (do godz. 23) 163-37

Administracja czynna w godz. 9—13 i , 15—19 
Redakcja 12—13_______ _

Drobne ogłoszenia S gr. za słowo

DROBNE OGŁOSZENIA

Diukiem I Nakładom ^Nowoozesnai Drukarni Wydawniczej" Sn- z oer. odo* — Sosnowiec, Sobieskiego 10 Redaktor odpowiedzialny: Wit Krajewski

T O B P  E D W

ZEMSTA ODTRĄCONEGO
Kochany Dziaduniu!
Poznałam mężczyznę, z zawodu nzeźnika, 

którego pokochałam, zresztą z wzajemnością
Po upływie półtorarocznej znajomości, za­

częłam myśleć o nim poważnie- tymwięoej 
ić  taktownem zachowaniem swojem bardziej 
jeszcze zdobył moje zaufanie.

Ostatnio mój miły wystąpił z propozycją 
aa którą, jako panna, która myśli poważnie 
o przyszłości, n]e mogłam się zgodzić.

Skutek “ mojej odmowy jest taki, źe uko­
chany mój nie spotyka się ze mną.

Doradź mi, Kochany Dziaduniu, co mam 
robić. Mimo jego ostatniego zachowania się, 
które niezbyt mnie zbudowało, to przecież 
bardzo go kocham. ; ,

W ostatnim liście ,jaki otrzymałam od nie 
go pisze mi, że jeśli nie zgodzę się na jego 
propozycję, to już nigdy do mnie nie wróci.

Bardzo proszę — Kochany Dziaduniu, o 
kilka stów, bowiem sama nic mogę znaleźć 
drogi wyjścia.

Baśka.

Panno Baśko! Mężczyzna, który proponu­
ją pannie zejście z uczciwej drogi' zdaniem 
mojem, nie myśl] poważnie o poślubieniu jej

Proszę zastanowić się dobrze, aby w przy-

BEZPŁATNIE
dowiesz się jak racjonalnie pielęgnować 
cerę, oraz jak usunąć Zmarszczki, żółte pla­
my, uporczywe piegi, pryszcze, liszaje, wą­
gry, unormowanie tłustej ; suchej cery w 

PORADNI KOSMETYCZNEJ 
prży perfumerji „UNIKAT"

Kraków, Starowiślna 17.

razje gdyby Pani uległa namowom ukocha 
nego.

Proszę nie zapominać 6 swojej godności; 
zresztą nie wolno Pani, jako kobiacje i  jako 
przyszłej matce, aż do tego stopnia zaporij  ̂
nieć się dla chwilowego kaprysu człowieka, 
który chce tylko wykorzystać Panią.

Jeszcze raz powtarzam, że ukochany Pani 
napewno nie myśli poślubić Jej skoro sta­
wia tego rodzaju • warunki i radzę przeto 
przestać się n{m interesować.

Odejdzie „ukochany**, . ale zostanie Pani 
uczciwą, oraz uniknie Pani przykrości, na 
które Panią mogłyby ńarazić tego rodzaju 
propozycje, jakie statfia .,ukochany“.

Dobry Dziadumo.

„Smutny Roman" w Krakowie. Ma pan
Ust do odebrania w Administracji Torpedy.

Kjobieta wzgardzona przez; mężczyz­
nę albo popełnia samobójstwo, albo 
oblewa ukochanego jakimś żFąCyan 
płynem.

Mężczyzna natomiast w tym wypad 
ku albo strzela, albo wybija ukocha­
nej zęby. albo wysyła anonimowy lis t, 
jak to właśnie zrobił p. .Wojciech Rze 
wień.

Gdy mu ukochana panna MałgoEza 
ta Zamkiew^cz, oświadczyła, że go n'e 
chce znać, zapałał żądzą zemsty i  wy 
słał do chlebodawczym panny Malgo* 
sl anonimowy bst:

„Żeby pani w idziała, że Małgos% 
Co u pani jeBt w obowiązku jeSt flon 
dra, z chłopami lata  i jak mówS że *- 
<k*e. do kościoła to lata do jednego 
szofera. A na koSzykówem to panią 
najmniej złoty dziennie nabija, bo 
mnie sama mówiła, że ma złotówkę,

ta jej nic wierzyć n*e można, bo łże: 
jak pies.

Życzliwa osobVe.
Gospodyni M ałgosi p. Czesława W* 

po przeczytaniu tego listu  wpadła jak 
burza do kuchni. -

— Małgosiu! Ładnych ja  s&e rzeczy 
o Małgosi dowiaduje!

P . Małgorzata przeczytała list, po£ 
nała charakter pism a p. W ojciecha i 
dotknięta do żywego, że jej pani wie* 
rzy tak^m bzdurom, wzruszyła ramią 
nami.

Co pan i w takie dra&stwa wierzy 
4 krzyk podnosi? Żebyś pani wiedzia­
ła, co ja  sie o pani nasłuchałam! I  też’ 
nic nie mów%!

Pani domu zalała się rumieńcem.
— Co Małgosia słyszała?
— Podobne do tego, co ten drań na 

manie p:%ze.
Tylko zamiast koszykowego, to  

znów gadali, że pani ma sztuczne zęby
— Kto to wszystko mówił?!
— A Sąsiadki. Najwięcej pani Żab’ 

kiewicz z trzeciego piętra.
W  parę tygodni po tenj rozmowno 

Sąd Grodzki rozpatrywał dwie spra­
wy.

Pierwsza przeciw p. Rzewlen^ow* o 
'zniesławienie w liście paany Małgosi 
'druga przeciw p. Żabkiew^cz o zniesła 
w ^ n ie p . Czesławy W .

Ponieważ stwierdzono, że list był 
p^any przez pana R .r mśćiwy mło­
dzieniec otrzymał tydzień aresztu. W  
d rug^ j zaś sprawce wySzło na jaw, że 
panna Małgosia, chcąc przekonać swo 
ja panią, co mogą języki, caJą histo­
rię  sobie zmyśliła. Wobec czego Sąd 
P. Żabk*ewicz uniewinnił.

Tak solidny męiezyzna nie postgpulef
szlośoi nie robiła Pani sobie wyrzutów, w

„TORPEDA"


